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Towarzysze! Obywatele! 


W niedzielę 4 marca b. r. o godz. 10*/, rano 
odbędzie się w ujeżdżalni przy ulicy Rajskiej 


ląromadzenie Ludowe 


z porządkiem dziennym: 
Rządowy projekt reformy wyborczej 
a soeyalna demokracya. 


Referent tow. poseł lgnacy Daszyński. 


Towarzysze! Obywatele! Wzywamy Was 
do tłumnego udziału w zgromadzeniu! 


Omana S naan 


Komitet polskiej partyi socyalno-demokr. 


Rola hr. Potockiego. 


W trudnem położeniu, w jakiem się zna- 
lazła Galicya w okresie walki o prawo wy- 
borcze, rosną trudności kraju z powodu nie- 
udolności pierwszego reprezentanta rządu, 
namiestnika hr. Andrzeja Potockiego. 

Urzędnik ten nie umie sobie dać rady z 
dwoma wpływami, ścierającymi się potężnie 
wśród milionów ludności w Galicyi. Jako u- 
rzędnik chcialby na zewnątrz zachować 
bodaj pozory zgody z intencyami rządu i ce- 
sarza, który go przecie mianował, zaufaniem. 
© Oruereju obdarzył... 

Jako obszarnik i magnat galicyjski 
ma znów ambicyę: być mężem zaufania kliki 
obszarniczej, intrygującej przeciwko reformie, 
a więc w tej chwili przeciw rządowi i eesa- 
rzowi, którego łaską wyhodowała się ta zgraja 
zachłanna. 

Ta podwójna gra w namiestnictwie odbija 
się szczególnie na ludzie wiejskim, prącym 
wraz z innymi do uczciwej reformy wybor- 
czej, ale bezbronnym wobec hyen wyborczych, 
żandarmów — a zwłaszcza starostów ga- 
licyjskich, którzy przez swoich urzędników 
szykanują, drażnią i prowokują tysiące ludzi. 

Wszystkie konferencye hr. Potockiego z bar. 
Gautschem w Wiedniu, wszystkie zobowiąza- 
nia się urzędnika wobec swego szefa, nikną 
i ułatniają się w Galicyi, gdy »wielkorządca « 
powraca do namiestnictwa... 

I najmarniejszy starosta, opłacany przez 
ludność, mianowany przez rząd, huła sobie 
najswobodniej w świecie, jak za dawnych 
czasów, nim tym panom zaczęto rogi przy- 
cierać!.. Galicyą rządzą sobie dalej Pinińsey, 
Dzieduszyccy, Kozłowscy wraz z kilku wojo- 
wniczymi biskupami, ale nie żaden rząd, ale 
nie żadne ustawy, z których lada koncepi- 
sta robi na poczekaniu środek dręczenia i 
prowokowania ludności. 

Stąd wrzenie, stąd nienawiść, stąd konie- 
czność tak energicznego protestu, żeby ta cała 
banda >»królewiąt« wreszcie zrozumiała, że 
czasy szlachetczyzny minęły i w Galicyi bez- 
powrotnie. 

Hr. Potocki myli się, sądząc, że podwójna 
jego gra, kończąca się strzelaniem 
do chłopów za to, że chcą tego sa- 
mego, co i cesarz, pozostanie dłużej w 
ukryciu; myli się, godząc ogień z wodą: bez- 
prawie szlacheckich intrygantów z prawem 
masy ludowej. 

W czasach, gdy mocarstwo Romano- 
wych rozpada się w gruzy, lud nie zatrzy- 
ma się przed półwaryatami, jak Dziedu- 
szycki, lub przed brudnymi dorobkiewicza- 
mi, jak Piniński. Nadzieje na wieczną po- 
korę chłopa muszą zawieść w takich właśnie 
Czasach i skończyć się mogą tragedyą, ale 

a garści intrygantów. 

ir, Potocki może teraz właśnie albo za- 
robić na sławę mądrego człowieka i uczci- 
wego urzędnika, albo przy pomocy szaleństw 
swoich starostów spaść do roli figuranta w 
ręku Dzieduszyckich i Pinińskich. 

Niechaj więc wybiera, póki go do jawnego 
wyboru nie zmuszą! 


RAM mA | 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
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Z CARATU. 


Pogłoski o dumie. 

W Petersburgu krążą pogłoski, że duma 
rozjedzie się w jakieś półtora miesiąca po 
zwołaniu, aby znów zebrać się w jesieni. 

Amnestya polityczna i zniesienie kary 
śmierci. 

»Słowo< petersburskie podaje wiadomość, 
że w Petersburgu oczekują z dnia na dzień 
ogłoszenia amnestyi dla przestępców polity- 
cznych, oraz »ukazu« o zniesieniu kary 
śmierci (?). 

Złe złoto! 

Gazeta » Ruśe podaje sensacyjną wiadomość, 
jakoby w Paryżu nie przyjęto przysłanego z 
Petersburga wagonu ze złotem, przeznaczo- 
nem na zapłacenie procentów od pożyczki 
dlatego, ponieważ złoto okazało się porie- 
szane z ligaturą w wyższym stopniu, niż na- 
leży. Wagon odesłano do Berlina, gdzie uczyn- 
ny Mendełsohn przyjął złoto. 

Zniesienie ograniczeń. 

Wyszło rozporządzenie, znoszące w kraju 
południowo-zachodnim zakaz przyjmowania 
na służbę państwową z wolnego najmu do 
kancelaryj zarządów osób wyznania katoli- 
ckiego i prawosławnych, ożenionych z Pol- 
kami. 

Boją się Finlandyi! 

Pogłoski o dymisyi ministra wojny gene- 
rała Redigiera są coraz głośniejsze i znajdują 
się podobno w związku z jego odrebnem zda- 
niem o Finlandyi. Generał był zdania, że nie 
należy drażnić Finlandczyków, lecz popierać 
ich legalne żądania, aby w ten sposób zje- 
dnać ich sobie dla Rosyi, represye bowiem 
ze strony rządu mogą tylko wywołać w Fin- 
landyi nowy wybuch rewolucyi, którą wobec 
patryotyzmu Finlandczyków i warunków geo- 
graficznych, niełatwo przyszłoby stłumić. 


Z Żagiębia Dąbrowskiego, 
Sosnowiec, 26 lutego. 

O ile zgodne są z prawdą wiadomości, po- 
dawane przez »Kuryer warszawski«, »Pracę 
polską« i inne narodowo-ugodowe szmaty — 
świadczy następujący fakt: Dnia 23 bm. we 
wsi Niwka w czasie rewizyi został zabity 
wachmistrz i dwóch strażników ciężko ran- 
nych. Zabójca zbiegł, przyczem żandarmi i 
jeden strażnik, widząc strzelaninę, schowali 
się w sąsiednim pokoju. Odważni przedsta- 
wiciele władz zrobili sobie tę satysfakcyę, 
że ochłonąwszy ze strachu, złapali powraca- 
jącego do domu z pracy robotnika kopalni i 
mimo zupełnej jego niewinności, zbiwszy w 
najokropniejszy sposób, wtrącili do więzienia. 
Przybyły na miejsce wypadku prokurator są- 
du kazał uwięzionego uwolnić, na co oficer 
dowodzący miejscową załogą nie zgodził się. 
Żonie zaś więźnia, która przyszła ze skargą 
na katujących jej męża żołnierzy, odpowie- 
dział: »Żałko, czto jewo sukinsyna nie ubili 
na miestie«. Tak się rzecz miała w rzeczy- 
wistości, W ugodowej szmacie to wygląda 
w sposób następujący: (»Kuryer warszawski« 
nr. 54 z 28 lutego. Telegramy): »Sosnowiec, 
23 lutego. (T. A. P). W czasie rewizyi we 
wsi Niwka na policyę i żandarmów napa- 
dło 30 ludzi (był tylko jeden — przyp. 
koresp.), Jeden strażnik zabity, dwóch ranio- 
nych, jednego z napadających zra- 
niono i ujęto« (zabójca zbiegł — przyp. 
koresp.). Wiadomość tę powtórzyła »Praca 
polska«. Nie dziwnego, dla kogo wiarygodne- 
mi są wiadomości, czerpane w policyi, ten 
inaczej pisać nie może. Niemasz nad prawdo- 
mówność agencyi petersburskiej. 

O przebiegu całej sprawy dowiadywałem 
się na miejscu. 


Walka o reformę wyborczą. 


Bezczelność obszarników galicyjskich. W bie- 
żącym tygodniu odbywało się we Lwawie zgro- 
madzenie Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
instytucyi szlacheckiej, żywiącej groszem publi- 
cznym zadłużonych sziachciców. Nie obchodziłoby 
nas wcale, co na takim konwentyklu szlachcice 
między sobą gadaja, gdyby nie byli puścili się 
na bystre fale wielkiej polityki. Nie pominęli 
sposubności, że na cudzy koszt (delegaci biorą 
ładne dyety z tunduszów Towarzystwa) zjechali 
się i dali folgę swojej złości na barona Gantscha 
i na rządowy projekt reformy wyborczej. 

Inicyatorem był znany p. Józef Męciński, 
który widocznie chciał powetować sobie klęskę 
poniesioną w tarnowskiej radzie powiatowej. Na- 


Wychodzi codziennie o godz. 71/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


padł on na Gautscha, który „swoją polityką 
wywołuje niebezpieczeństwo dla prywatnej wła- 
sności szlachty* przez to, że wskutek „rozkoły- 
sanej agitacyi mogą wybuchnąć strejki rolne*, 
co naturalnie nabawia obszarników ogromnego 
strachu. Ale na strach jest rada, a jest nią — 
wysłanie deputacyi do namiestnika. Niewiadomo 
tylko, czy deputacya ta ma być środkiem zapo- 
biegawczym, czy -- zachętą do zakazywania wie- 
ców? Jedno trzeba pp. szlachcicom przyznać: 
wyrzekli się rodowych tradycyj i nie łakną już 
krwi chłopskiej; gdyż depntacya ma żądać „ener- 
gleznego wystąpienia, o ile możności bez 
rozlewn krwi*. Charakterystycznem jest to wy- 
rażenie „o ile możności“! Rozlew krwi chłop- 
skiej, to znowu nie tak strasznego dla pp. Mę- 
cińskich, Kraińskich i innych „obrońców kresów“. 
Dobrzy geszefciarze ci nasi szlachcice! Za jednym 
zamachem chcą zniweczyć ruch za reformą wy- 
borczą i zapewnić sobie taniego robotnika na 
wiosnę. Apetyty są, tylko nie będzie ich czem 
zaspokoić... 

Wiec ruskich kobiet. W niedzielę 25 lutego 
w sali „Domu narodnego* we Lwowie odbył się 
wiec, zwołany przez komitet pań, które miały 
poprzednio zamiar urządzić wspólny wiec z Pol- 
kami i nawet brały udział w pracach przygoto- 
wawczych, w ostatniej chwili jednak się wyco- 
tały. W wiecu wzięło udział około 200 kobiet 
i taka sama mniej więcej liczba młodzieży mę- 
skiej. Imieniem komitetu zwołującego zagaiła 
wiec p. Bielecka, poczem wybrano do prezydynm 
panie: Korowcową i Kabarowską. Referowała p. 
Kobryńska, która postawiła następującą, jedno- 
myślnie przyjętą rezolucyę: „My Rusinki, zebrane 
na krajowym wiecu kobiet, przyłączamy się w 
zupełności do ogólno-narodowego dążenia w kie- 
runkn rozszerzenia prawa wyborczego do wszy- 
stkich ciał ustawodawczych na podstawie po- 
wszechnege, równego, tajnego i bezpośredniego 
prawa wyborczego. W poczuciu naszej godności 
i ze względu na prawa ludzkie żądamy rozsze- 
rzmia tego prawa także dła nas na równi z 
z mężczyznami. W tym kierunku stajemy na 
równi z dążeniami kobiet innych narodów, za- 
mieszkujących monarchię“. 

Referat o reformie wyborczej zakończyła pna 
Malicka rezolucyą tej treści: „Wiec Rusinek, 
wychodząc z zasady, że pozbawienie praw ko- 
biet, z jakich składa się większa część ludności 
monarchii, sprzeciwiające się duchowi obecnie 
proponowanej reformy wyborczej, dążącej do za- 
stąpienia interesów wszystkich obywateli — pro- 
testuje przeciwko pominięciu kobiet przy tera- 
źniejszym projekcie wyborczym i domaga się dla 
siebie czynnego prawa wyborczego do wzystkich 
reprezentacyj rządowych, krajowych i autonomi- 
cznych. Wiec protestuje przeciw pokrzywdzeniu 
ruskiego narodu na korzyść kliki panującej w 
kraju, przez proponowaną reformę wyborczą, 
nierówny rozdział mandatów i proporcyonalności 
wyborów dla wiejskich okręgów w Galicyi, Wiec 
wyraża już teraz swoją solidarność choćby z naj- 
ostrzejszymi środkami samoobrony, jakie podej- 
mie ruski naród na wypadek, gdyby rząd nad 
jego protestem przeciw pokrzywdzeniu przez pro- 
ponowaną reformę wyborczą ośmielił się przejść 
do porządku dziennego*. 

W dyskusyi zabierało głos kilka pań, a także 
tow. Hankiewicz. Pna Szuchiewiczówna posta- 
wiła wniosek o wybranie komitetn, któryby 
wspólnie z komitetem Polek, zajął się krajową 
organizacyą kobiet w celu wywalczenia praw wy- 
borczych. Wniosek ten nie uzyskał ani jednego 
głosu(!). Uchwalono natomiast stworzyć taki komi- 
tet dla organizacyi Rusinek. Również uchwalono 
protest przeciw $ 30 ustawy o zgromadzeniach 
zabraniającemu kobietom zakładania stowarzy- 
szeń politycznych. 


Rzeź chłopów w Latzkiem. 


Stanisławów, 28 lutego. 
Podkżad sprawy. 

Trzej chłopi zabici, sześciu ciężko rannych, 
lżej rannych niezmierna liczba i masowe areszto- 
wania chłopów — oto ofiary krwawego zajścia 
w Ladzkiem (koło Monasterzysk w powiecie bu- 
czackim). 

Podkład tej sprawy jest następujący : 

Od czasu zapowiedzenia przez rząd reformy 
wyborczej, starostowie wschodnio-galicyjscy urzą- 
dzają widocznie frondę przeciw rządowi central- 
nemu. Hasło do tej frondy wychodzi z namie- 
stnictwa. Ponieważ jednak zakazy zgromadzeń, 
w których dotychczas starostowie objawiali swoją 
niechęć do zapowiedzianej reformy wyborczej, wo- 
bec stanowiska rządu centralnego dłużej ostać się 
nie mogą, przeto wynajmuje się czy zamawia in- 
dywidua, mające pod maską obrony zagrożonych 
interesów polskich za zadanie prowokować, de- 
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kosztuja od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hai. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drakiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i. nekrologi 
po 60 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
oeng 2 kor. za 100 egzemplarzy dia zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dła miej- 
soowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
oztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
i berimiennych listów nie uwzględnia, 
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nuncyować i wywoływać niepokoje, które nastę- 
pnie dają sposobność do rozlewu krwi chłop- 
skiej. Odbywa się to w ten sposób, że jednostki 
chcące sobie pozyskać łaski, lub indywidua ma- 
jące nad głową miecz kryminału za okradanie 
funduszów publicznych — bądź głoszą, że „chłopi 
będą wyrzynać lachów i żydów*, gdy chłopi u- 
rządzają sobie wspólne wiece z Polakami i ży- 
dami, bądź chodzą — co w ostatnich czasach 
stało się ulubionym środkiem prowokacyi — na 
wiece i tam na podstawie programu z góry uło- 
żonego — nibyto głoszą zasadę, że należy Ga- 
licyę od Anustryi wyodrębnić, a faktycznie obra- 
żają wiecowników i referentów i prowokują awan- 
tury. 
Wiec w Niżniowie. 

Niżniów jest to miasteczko, położone nad Dnie- 
strem w powiecie tłumackim. W miasteczku tem 
odbył się poniedziałek 26 lutego wiec pod gołem 
niebem, zwołany przez Rusinów. Po referacie 
wygłoszonym przez akademika Oleśnickiego, zgło- 
sił się do głosu niejaki Wandalin Walewski, 
sekretarz rady powiatowej w Tłumaczu. Wan- 
dalin Walewski należy do najbardziej znienawi- 
dzonych sekretarzy powiatowych. Odznacza on 
się zarówno jako zdzierca i plantator, jak również 
jako wytrawna hyena wyborcza. Jest 
to pijawka, która wysysa wprost soki z gmin 
jego powiatowi podległych, a złośliwościa swoją 
rnjnuje majątki gminne. Jako fałszerz wy- 
borczy odznaczył on się szczególnie w czasie 
wyboru posła Bogdanowicza, jakoteż w cza- 
sie wyboru swego brata, osławionego 
dra Waiewskiego. Nic dziwnego, że gdy 
Wandalin Walewski, który już na wiecu w Ku- 
tyskach, poprzedniego dnia odbytym, chłopów pre- 
wokował, zgłosił się do głosu na wiecu niżniow- 
skim, chłopi oświadczyli, że słuchać 
go nie chca, Wówczas komisarz sta- 
rostwa Dunikowski ogłosił, że wiec 
rozwiązuje. Powstał wielki zamęt, gdyż 
chłopi przeciw temu bezprawiu głośno protesto- 
wali. Rozgoryczenie chłopów tem bardziej da się 
wytłumaczyć, ile że wiedza, iż walczą o rzecz 
przez rząd popieraną, a także z tego powodu, 
że chłopi na wiec schodzą się z dalekich okolic 
i rozwiązanie wiecu oznacza dla nich wielki 
zawód. 

Komisarz przerażony prosił referenta Oleśni- 
ckiego, aby mu udzielił swojej osłony. Oleśnicki 
zaprowadził go do budynku szkoły koszykarskiej, 
gdzie się komisarz skrył. Przed budynkiem ze- 
brały się kobiety, które hałasowały, odgraża- 
jąc się, że za rozwiązany wiec komisarz nie wyj- 
dzie z budynku. 

W czasie, gdy wiec już był rozwią- 
zany, nadeszła do Niżniowa grupa licząca około 
50 chłopów z Ladzkiego, którzy się na 
wiec spóźnili. Dowiedziawszy się o tem, że wiec 
jest rozwiązany, ruszyli z powrotem do 
domu. Jeden z uczestników rozwinął chorą- 
giew z czerwonego papieru, a komisarz, 
który wówczas jeszcze był na dworze, chciał 
„sztandar“ ten ludziom odebrać. Gdy jednak lu- 
dzie chorągwi sobie nie dali zabrać, komisarz 
usunął się pod osłoną żandarma. — Ludzie 
zLadzkiego poszli do domu. 

Do Niżniowa zaś ktoś telegrafi- 
cznie powołał wojsko. Wojsko to w Ni- 
żniowie nie miało co robić, gdyż w chwili, gdy 
nadeszło, panował tam zupełny spokój. 

Najście wojska na Ladzkie. 

Jednakowoż część wojska, a to 18 żołnie- 
rzy pieszych, pod dowództwem poru- 
cznika i wtowarzystwie trzech żan- 
darmów, ruszyła do Ladzkiego, dokąd przybyła 
we wtorek 27 lutego w nocy. Zauważyć należy, 
że jak do Tarnawicy leśnej (0 czem swojego czasu 
„Naprzód* dokładnie pisał) wysłano wojsko — 
wbrew przepisom — bez urzędnika 
cywilnego, któryby akcyą niedoświadczonego 
i krewkiego oficera kierował, tak samo wysłano 
wojsko i do Ladzkiego bez jakiegokolwiek urzę- 
dnika cywilnego. Już rano we wtorek przybyli 
do Ladzkiego dwaj żandarmi z Niżniowa i 
zaczęli spisywać uczestników wiecu. Spisawszy 
ich, nic nikomu nie mówili, nie próbowali nawet 
nikogo aresztować, lecz poszli do Niżniowa i 
w nocy sprowadzili do Ladzkiego 
wojsko. 

Około godziny 12 w nocy żandarmi 
zaczęli obchodzić chaty chłopów, za- 
notowanych przez żandarmów, i w nocy ich 
aresztowali, poczem umieścili ich w karczmie. 

Strzelania do ludu. 

Rano żandarmi wyprowadzili na plac przed 
karczmą 10--15 aresztowanych chłopów i oto- 
czyli ich wojskiem. Baby, dzieci i ciekawi ze- 
brali się jakby na widowisko, a kobiety zaczęły 
wołać: „Ne puszczu czołowika! Ne puszczu syna! 
Chodit do domu!“ 


Kraków, sobota 


Wśród hałasu porucznik zakomende- 
rował: „schiessen!* — a wówczas ludzie 
widząc, że sytuacya jest groźna, zaczęli u- 
ciekać. Między uciekającymi było mnóstwo 
starców, kobiet i dzieci. 

Porucznik nie zważając na to, że 
ludzie uciekają, zakomenderował: 
„laden — fertig — an — Feuer!“ Padło 
za uciekającymi pięć salw, jedna po drugiej. 
Skutki były straszłiwe, zwłaszcza, że po salwach 
poszczególni żołnierze jeszcze kil- 
ka razy strzelali w pojedynkę. 

Zabici. 
Na miejscu legli: 
1) Prokop Szumega, lat 70, Polak. 


2) Anna Smuszok, lat 44, matka siedmiorga 


dzieci. 

3) Eliasz Szumega, lat 27, Polak, który się 

ożenił przed kilku tygodniami. 
Rauni. 

Ciężko ranni są: 

1) Fed Nedilski, lat 50. 

2) Michał Beztiłny, lat 60. 

3) Stefan Szczerban, lat 30. 

4) Dominik Pawłowski, Polak. 

Nazwiska innych ciężko i lekko rannych nie 
są mi znane. 

Po rzezi. 

Po dokonaniu tego dzieła porucznik z woj- 
skiem i żandarmami, nie dbając ani o are- 
sztantów, ani o poległych i rannych — oddalił 
się ze wsi, zostawiając ich swojemu losowi. 

We wsi panuje straszna rozpacz... 

Na miejsce zjechał ze Stanisławowa sędzia 
śledczy radca Piskozup. M. S. 

* j > 

Do Niżniowa i Ladzkiego w celu autentyczne- 
go zbadania przebiegu tamtejszych wypadków 
wysłaliśmy specyalnego korespondenta w osobie 
tow. Semena Wityka, od którego otrzymujemy 
następujący telegram : 

Niżniów, 2 marca. (Tel. „Naprzodu*). Strze- 
laniu w Ladzkiem towarzyszyły wprost nieprawdo- 
podobne okoliczności. Po wiecu w Niźniowie na- 
deszła z Ladzkiego grupka włościan, niosąc na 
żerdzi arkusz czerwonego papieru. Komisarz ka- 
zał papier ten odebrać, ale żandarm nie chciał 
tego uczynić. Wtedy sam komisarz rzucił się na 
papier. Chłopi pószli dalej. Nikt komisarza nie 
bił, ani nie wyzywał. Nagle nocą przyszło woj- 


sko dn Niżniowa. Żandaimi poszli nocą do Ladz. | 


kiego i poczęli w nocy ludzi aresztować. Na żą- 
danie pokazania pisemnego nakazu sądowego, od- 
powiedzieli, że takiego nakazu nie mają. Zan- 
darmom towarzyszył oddzjał wojska pod komendą 
kadeta. 

Aresztowali 12 młodych ludzi. Cała wieś wy- 
szła na ulicę, baby płakały. Jedna z nich, nie- 
jaka Derkaczowa chciała synowi podać chleba. 
Wtedy nagle, bez wezwania do rozejścia się, 
nakazał kadet strzelać. Powstała niesłychana pa- 
nika. Wojsko i żandarmi dali 3 salwy do ucie- 
kających. Trupem padły 3 osoby, nadto 2 do- 
gorywa, 12 rannych. Po strzałach wojsko ode- 
szło, zostawiając aresztowanych. Ranni i tru- 
py mają rany z tyłu, bo strzełano do u- 
ciekających. Na drugi dzień przyszły do Ladzkie- 
go dwie kompanie wojska i żandarmi, którzy 
aresztowali ludzi innych, niż pierw- 
szego dnia. Skutych w kajdany trzymali na 
tłoce na mrozie od godz. 7 rano do 2 po po- 
łudniu, poczem popędzili ich piechotą górami, 
wertepami przez 3 mile do Niżniowa, gdzie ich 
zamknięto w ciasnej szopie. W nocy spisywano z 
nimi protokóły. 

Wszystko to czynili bez komisarzy żandar- 
mi sami. Starosta buczacki żalił się przed po- 
słem Oleśnickim, że strzelano bez jego wiedzy i 
zezwolenia na jego terytoryum. 

* i * 

Niżniów, 2 marca. (Urzędowo). Wczoraj 
odbył sie w laadzkiem w obecności starosty 
z Buczacza Bernackiego pogrzeb trzech chło- 
pów, zastrzelonych przez wojsko. Lekarz po- 
wiatowy zarządził oddanie trzech rannych w 
opiekę szpitałną. 

W Ladzkiem i Niżniowie panuje zupełny 
spokój. Komisya sądowa urzęduje. 


Przegląd społeczny. 


Lokaut w fabryce Skody w Pilznia zakoń- 
czył się zupełnem zwycięstwem robotników. Po 
14 dniach zgodziła się dyrekcya na następujące 
żądania: 1) wynagrodzenie minimalne dia stola- 
rzy modelowych w 4 klasach od 40 do 65 h 
za godzinę, 2) podwyższenie zarobku akordowego 
o 10%, 3) podwyżka płacy robotników pomo- 
eniczych o 10/,, 4) w przeciągu 6 miesięcy ma 
najmniej 8 stolarzy awansować do I. klasy płacy, 
zaś dalsze awanse odpowiednio do kwalifikacyi. 
Wobec tych ustępstw dyrekcyi uchwalili robotnicy 
powrócić do pracy, a w ostatniej chwili wymu- 
sili jeszcze na dyrekcyi cofnięcie ogłoszenia wy- 
wieszonego w fabryce, że robotnicy prosili o przy- 
jęcie ich napowrót do pracy. 

Przy sposobności musimy napiętnować 
kłamstwa „Czasu“, który w numerze z 
28 z. m. (wydanie wieczorne) pod wiele mówią- 
cym tytułem „Złamany strejk“ pisze o zupełnej 
klęsce strejkujących. Nie dziwimy się wcale, że 
„Czas* w walce z ruchem robotniczym posługuje 
się ordynarnem kłamstwem; ale co sobie jego 
czytelnicy pomyślą e „prawdomówności* swego 
organu, majac możność skontrolowania go w in- 
nych pismabh? Nawet tak daleka sposobność, 
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jak strejk w Czechach, umie „Czas“ naciągnąć 
do swoich celów. Aby interes szedł... 


[EENCECZZNELUELI 
SzadówNych ADONENIÓW „Naprzodn” 


upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
miesiąc marzec. 

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa- 
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi. albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom. 


„Naprzód“ kosztuje miesięcznie : 


z odsyłką do domu K 2— 
bez odsyłki K 1:60 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624). 


(CFEMELJIELNELI] 


KRONIKA. 
Przechodzi wszelkie pojęcie podłość „Słowa 
polskiego* w przedstawieniu wypadków w Ladz- 
kiem. Na własną rękę fabrykuje telegramy, w 
których tłustym drukiem umieszcza takie wyssane 
z palca wiadomości: „Chłopi byli uzbrojeni w kosy. 
| gytuacya groźna. Wsi zbroją się* i t. d. Źródła 
urzędowe, które z pewnością usiłowałyby bodaj 
upozorować użycie broni i smutne tego następ- 
stwa jakimiś nadzwyczajnymi wypadkami, nic 0 
takich okropnościach nie wspominają. Widocznie 
mają więcej wstydu od „Słowa polskiego*, które 
dla swych celów politycznych chciałoby całą Ga- 
lieyę wschodnią widzieć unurzaną w krwi! 
Przekupywanie prasy. „Kuryer lwowski“ pi- 
sze w sprawozdaniu ze zjazdu delegatów Towa- 


rzystwa kredytowego ziemskiego: 
„Przed zakończeniem wczorajszego posiedzenia 


przedpołudniowego przystąpił dyrektor p. Vi-| 


vien do stołów dziennikarskich i rozpoczął co- 
ram publico obdarowywać poszczególnych spra- 
wozdawców kwotą 50 koron. Myśmy sobie już 
dawniej raz na zawsze wyprosili umieszczenia 
„Kuryera lwowskiego“ na tej honorowej liście. 
Sprawozdawca „Gazety lwowskiej* p. W. Sta- 
niszewski złożył na nasze ręce otrzymane 50 K 
na rzecz głodnych w Warszawie. Spodziewać 
się należy, źe koledzy jego pójdą za tym przy- 
kładem. Przy tej sposobności donieść wypada, 
że T. K. Z. odmówiło wczoraj prośbie Towarzy- 
stwa Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy, 
które prosiło o subwencyę*. 

Dobry wybór. Pisma lwowskie z cielęcym za- 
chwytem donoszą o nominacyi kanonika księcia 
Sapiehy przybocznym podkomorzym papieskim, 
którego obowiązkiem będzie informować papieża 
o stosunkach polskich. Niema co mówić. Dobry 
wybór zrobił Watykan. Jeżeli o stosunkach pol- 
skich w Królestwie informować będzie Popiel, 
w Poznańskiem Stablewski, a w Galicyi Sapieha, 
możemy się doczekać jeszcze wonniejszych 
kwiatków, aniżeli ostatnia encyklika papieska do 
katolików w Królestwie. Tam zrobiono robotni- 
ków „czarną sotnią*, a u nas zrobi się z Ru- 
sinów np. „rizunów*. 

Z Uniwersytetu ludowego w Krakowie. Z m ia- 
na programu. P. Wilhelm Feldman rozpo- 
cznie dalszy ciag wykładów p. t. „Prądy i przed- 
stawiciele literatury europejskiej w XIX. wieku* 
w sobotę dnia 3 marca b. r. punktualnie o go- 
dzinie 6 wieczorem, a nie jak początkowo na 
afiszach i programach zapowiedziano o godz. 7*/, 
wieczór. Dnie i godziny następujących dwóch wy- 
kładów zostają bez zmiany. 

Przedstawienie amatorskie odbędzie się w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Mały Ry- 
nek 6) w niedzielę d. 4 b. m. QOdegrane zo- 
staną: „Włóczęga“, obraz w 1 akcie; „Zako- 
chany Mojsze Lewi*, monolog ; „Bankructwo Par- 
tacza*, komedya ze śpiewami w 1 akcie. Po- 
ezątek o godz. 7'/, wieczór. Wstęp 50 hal. 

Komitet budowy pomnika Kościuszki odbył 
posiedzenie 1 b. m. Na porządku dziennym był 
wniosek Towarzystwa dla upiększenia Krakowa, 
aby pomnik postawić nie na rynku, tylko na ro- 
gu płant u zbiegn ulic Szewskiej i Karmelickiej. 
Jest to dalszy ciąg akcyi rozpoczętej w celu 
„oczyszczenia* rynku z pomników. Komitet u- 
chwalił jednak do tego wniosku nie przychylić 
się, lecz obstawać przy odstąpionym przez radę 
miejską płacu na rynku obok wieży ratuszowej. 

Dobrze się znalazł. „Diło* donosi o uastępu- 
jącym wypadku, który spotkał namiestnika Poto- 
ckiego w jego podróży agitacyjnej po Galicyi. 
W Sokalu, gdy zaczął do zebranych z całego 
powiatu wójtów mówić, że wolno urządzać wiece, 
przerwał mu wójt z Ninowie Iwan Pochodyło 
okrzykiem: „A przecież starosta zabrania!* Na- 
miestnik zgorszony tem, że chłop „śmiał mu prze- 
rwać*, kazał Pochodyle stanać na boku. Zapy- 
tany następnie o przyczynę wystąpienia, powie- 
dział wójt namiestnikowi w oczy prawdę, że tego 
'wszystkiego, co namiestnik mówił o szerzeniu fał- 
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szywych wieści, o podziale ziemi, o niepłaceniu 
podatków i niedawaniu rekruta, tego nie słyszy 
lud wcale na wiecach i nikt mu tam tego nie 
mówi. To tylko pisma tego gatunku, jak „Słowo 
polskie“, „Dziennik polski“, „Grazeta narodowa“, 
szerzą te faszywe wieści, nienawiść między dwo- 
ma narodami. Lud zaś na wiecach nawołuje wszy- 
stkich do zgody i taka zgoda rzeczywiście jest. 
Wystąpienie to chłopa ruskiego skonsternowało 
wszystkich powiatowych matadorów. 


Znowu skandal we Lwowie. Nie ucichła je- 
szcze sprawa Majewskiej i tajemniczego lokalu 
przy ul. Ormiańskiej, a już Lwów ma inną taka 
samą sensacyę. Przed kilku dniami uwięziono 
niejaką Maryę Kosińska, która mieszkania swego 
przy ul. Skarbkowskiej użyczała na schadzki mi- 
łosne, rozumie się za dobrą zapłatą. Podczas 
rewizyi wyłapano kilka mężatek i „panienek“, 
które w ten sposób dorabiały się. Śledztwo przy- 
biera wielkie rozmiary, gdyż u Kosińskiej zna- 
leziono ogromną korespondencyę klientek z pro- 
wincyi i ze Lwowa. 


Fałszywe 50-koronówki. Głośna była w je- 
sieni ubiegłego roku w Krakowie sprawa maso- 
wego fałszerstwa banknotów 50-koronowych. Jak 
się obecnie dowiadujemy, śledztwo sądowe co do 
aresztowanych w Krakowie w tej sprawie agen- 
tów handlowych Siische Lóbla i Abrahama Be- 
gleitera zostało zaniechane. Śledztwo to, prowa- 
dzone przez sąd krajowy w Wiedniu, dokąd 
obwinieni odstawieni zostali, wykazało, że agenci 
ci w tej fałszerskiej operacyi udziału nie brali, 
lecz tylko w podróży swej poznali przypadkowo 
herszta szajki, Tischa, który usiłował nakłonić 
ich do dałszej sprzedaży sfałszowanych 50-koro- 
nówek, której to propozycyi jednak stanowczo 
odmówili. Walizy o podwójnych dnach, o któ- 
rych swego czasu donieśliśmy, były własnością 
Tischa i słynnego londyńskiego Schapiry i nigdy 
ani przez Lóbla, ani też przez Bogleitera nie 
były używane. Lóbel i Begleiter zostali na wolną 
stopę wypuszczeni i są oni klasycznymi świad- 
kami w tej sprawie i jako tacy będa powołani 
na rozprawę do Wiednia. 

Spoczynek niedzielny w sądzie powiatowym 
w Gorlicach. Według $ 43 instrukcyi sadowej 
spoczywa służba sądowa w niedziele, a tylko do 
przyjmowania nagłych a nie cierpiących zwłoki 
wniosków i podań powinna być potrzebna ilość 
personalu sądowego, przeznaczona do tak zwa- 
nego dyżuru. Przypatrzmy się, jak ten dyżur wy- 
gląda w Gorlicach, 25 lutego 1906 za rzadów 
naczelnika sądu p. Hipolita Smoleekiego. Sędzio- 
wie Gibas i dr. Smolik, kaneeliści Bachoczy i 
Wojna, pomocnicy kancelaryjni Homotowski i 
Turski, woźny Piróg, razem więc 7 osób... 

Statystyka ludności Poznania. Według osta- 
tniego spisu ludności ma Poznań 137.067 mie- 
szkańców, w tem 73.309 Polaków, 58.552 
Niemeów i 206 osób innej narodowości. W csta- 
tnich pięciu latach wzrosła liczba mieszkańców 
o 20.109, mianowicie Polaków o 12.980, Niem- 
ców o 7129. 

Mimo wszelkich środków antypolskich, przyrost 
ludności polskiej w Poznaniu w ostatnich pięciu 
latach był stosunkowo daleko większy jak ludno- 
ści niemieckiej. Kiedy w roku 1890 na 10.000 
mieszkańców przypadało 5076 Polaków, wzrosła 
ta liczba w r. 1905 na 5713. Z drugiej strony 
zaś liczba mieszkańców niemieckich w czasie tym 
stale się zmniejszała; i tak przypadło w r. 1890 
na 10.000 mieszkańców 4809 Niemców, w roku 
1905 tylko 4272. Stałe to zmniejszanie się lu- 
dności niemieckiej tłumaczy się ubytkiem ludności 
żydowskiej. Ubytek bowiem mieszkańców żydow- 
skich był w ostatnich piętnastu latach bardzo 
wielki. W r. 1890 było w Poznaniu na 10.000 
mieszkańców 880 żydów, w roku ostatnim tylko 
jeszcze 424. 

Z czarnego światka. Amerykański tygodnik 
polski „Ameryka-Echo* donosi: Ksiądz Józef 
Rusikis, z miasteczka Globe, przyszedł na sta- 
cyę policyjną nietrzeźwy i wniósł skargę na swoją 
gospodynię 25-letnią Maryę Chychosz, że mu u- 
kradła zegarek i 10 dolarów. Wezwano Chycho- 
szównę na. policyę, ta zeznała, że jest gospody- 
nią księdza od 14 miesięcy, oraz, że porzuciła 
w Lowell narzeczonego, ażeby żyć z księdzem. 
Pieniądze wzięła księdzu na kupienie żywności, 
resztę gotowa jest oddać w każdej chwili. Wo- 
bec tych zeznań, księdza aresztowano, jako do- 
mniemanego cudzołóżcę i stawiono pod kaucyą 
500 dolarów. Chychoszównę skazano na 30 do- 
larów kary. 

Rudawa wylała w czwartek i zalała bło- 
nia i park Jordana. Przyczyną wylewu 
były nagłe roztopy. Naczelnik straży pożarnej 
p. Nowotny przybył na miejsce, umieścił kilka 
łódek w parku Jordana i zarządził obciążenie 
mostów na ul. Wolskiej i Smoleńsku, aby ich 
woda w razie większego przypływu nie zabrała. 

Wisła znacznie się podniosła. 

Studencki wieczór towarzyski odbędzie się 
w salach stow. „Ognisko* (Rynek główny 12, 
III. p.) w sobotę 3 marca. Na program złoża 
się: fortepian, skrzypce, śpiew, violino, deklama- 
cya, monologi, orkiestra mandolinistów i zabawa 
kwiatowa. Bufet na miejscu. Wstęp kosztuje 
30 et. Zaproszenia wcześniej nabywać można w 
bibliotece Uniwersytetu ludowego, Grodzka 43, 
II. p. Początek wieczoru o g. 9 wieczór. Do- 
chód przeznaczony na Bratnią pomoc w Zakopanem. 


ZAWIADOMIENIA. 
— Repertuar teatru miejskiego. 
Sobota: „Przelotne ptaki*, sztuka w 4 aktach M. 
Dounaga i Ł. Decores (nowość). 


8 marca 1906. 


Nr 60 


— Uniwersytet ludowy im A. Miekiewi- 
cza w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ui. 
Franciszkańskiej, dziś o godzinie 6 wieczorem: Wil- 
helm Feldman: „Prądy i przedstawiciele literatury 
europejskiej w XIX. wieku“. 

W Biurze porad dziś nauki przyrodnicze: Fizyka. 
chemia: doc. dr Brunner. Mineralogia, geologia, geo- 
grafia fiz., paleontologia itd: W. Kuźniar. Biologia 
ogólna, zoologia, botanika: 5t. Minsiewicz. Anatomia, 
fizyologia: M. Konopacki. 

— (Murs dla maszynistów. Na mocy rezpo- 
rządzenia ministerstwa oświaty odbędzie się w pań- 
stwowej szkole przemysłowej w Krakowie w roku 
1906 kurs specyalny dla maszynistów prowadzących 
lokomotywy, a to w miesiącach marcu i kwietniu w 
6-ciu godzinach tygodniowo. Kto chce uzyskać przy- 
jęcie na kurs ten, zgłosić się winien osobiście lub 
listownie z podaniem adresu do dyrekcyi zakładu naj- 
dalej do 4 marca b. r. i wykazać się świadectwem 
z ukończonego kursu dla obsługujących kotły parowe 
i maszyuy stałe. Wpisy na kurs ten odbędą się 4 
marca b. r; kazdy z wpisujacych się płaci 2 K na 
środki naukowe zakładu; od złożenia tej kwoty nie- 
ma uwolnienia. Dalszych opłat niema. Po ukończeniu 
kursu wydaje się świadectwo stwierdzające pilność i 
zachowanie się. Nauka odbywać się będzie według 
następującego programu: Kocioł parowy lokomotyw; . 
uzbrojenie lokomotywy i kotła. Lokomotywy. wozy i 
tendry ze względu na ich podział Służba na loke- 
motywie, służba na stacyi, służba w rezerwie. Przerwy 
w ruchu, wypadki kolejowe. Czyszczenie lokomotyw: 
i jej płukanie. Stacye wodne, dworce kolejowe, ogrze- 
walnie. 

— Zgubiono we środę 21 z. m. przy wyjściu ze 
sali Muzeum przemysłowego po wykładzie p. Feld- 
man. szpilkę złotą do krawatki, wysadzona trzema 
małymi kamieniami (bryłancik, szafr, szmaragd). łua- 
skawy znalaaca zechce ja złożyć u portyera sali Mu- 
„eum przemysłowego. 


B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i asaj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 


noie — krajowe i zagraniczne — nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
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Dyskusya nad jatkami gmianemi 


w krakowskiej radzie miejskiej 


toczyła się na posiedzeniu, odbytem w czwar- 
tek 1 marca. W obronie »biednych«, »zruj- 
nowanych* przez jatki miejskie rzeźników 
wystąpił Kosobucki. oraz dr Stani- 
szewski, który konkurowanie z cecheni 
rzeźników nazwał »niemoralnem». Obaj ci 
mówcy twierdzili, że jatki miejskie są do ni- 
czego, bo nie obniżyły cen mięsa w mieście. 
a jednak biadali nad straszną krzywdą, jaka 
te jatki rzekomo wyrządziły rzeźnikom. Prze- 
ciw jatkom miejskim wystąpił też p. Kwia- 
tkowski, którego osobiście bardzo boli —- 
miejski skład węgla... Słusznie podniósł dr 
Friihling, że zapobiegły one dalszemu po- 
drożeniu mięsa, ap. Bartoszewicz wska- 
zał na to, że w rązie potanienia bydła rze- 
źnicy cen mięsa nip obniżą, jeżeli jatek miej- 
skich nie będzie. Poseł Daszyński w 
dwóch przemówieniach wvstąpił przeciw zwi- 
nięciu jaiek miejskich. wykazując, że gmina 
ma obowiązek regulować ceny żywności. 
Przedstawiciel rzeźników nie miał odwagi 
zabrać głosu, chociaż rzeźnicy za kulisami 
inspirowali zamach na jatki miejskie. Na po- 
czątku posiedzenia odczytał sekretarz pismo 
starszego cechu rzeźników p. radcy Biali- 
ka, nadesłane do prezydyum miasta, a za- 
wiadamiające, że cech rzeźników zobowiązał 
się do czerwca b. r. nie podnosić cen mięsa. 
Deklaracya ta nie posiada oczywiście żadnej 
mocy obowiązującej i nie przeszkodzi z pe- 
wnością rzeźnikom podnieść cen mięsa, gdy 
im się tyłko spodoba, a miała na celu jedy- 
nie wytworzenie opinii przyjaznej dla proje- 
ktu zniesienia jatek miejskich. 

Dyskusya skończyła się uchwaleniem dwóch 
wniosków: jednego, który poleca prowadzenie 
jatek miejskich bez deficytu, i drugiego, który 
poleca prezydentowi ich zwinięcie, jeżeli de- 
ficyt dojdzie do 10.000 K. A zatem zamach 
na jaki miejskie udał się, bo albo ceny mięsa 
w jatkach miejskich będą musiały być pod- 
niesione tak, żeby konkurencya z rzeźnikami 
była niemożliwa, albo jatki miejskie zostaną 
zwinięte! 

Debata miała przebieg następujący: 

Sekretarz magistratu dr. Zawadzki złożył spra- 
wozdanie z działalności komisyi drożyźnia- 
nej, zwłaszcza zaś z ruchu handlowego dwóch 
jatek miejskich przez tę komisyę założo- 
nych. Sprawozdanie to (streszczone niedawno w 
„Naprzodzie*) wykazuje niedobór 7.787 K 94h, 
ponieważ administracya była droższa niż u pry- 
watnych rzeźników, a ceny mięsa komisya obli- 
czała za nisko, nie uważając jatek miejskich za 
przedsiębiorstwo, lecz uważając je za środek za- 
pobieżenia podnoszeniu się cen mięsa w mieście. 
Komisya upoważniła prezydenta, by wszedł w ro- 
kowania z cechem rzeźników co do unormowania 
cen mięsa odpowiadających cenom żywego towa- 
ru, aby w ten sposób umożliwić zwinięcie 
jatek miejskich. 

Na zapytanie dra Staniszewskiego, co komi- 
sya dalej zamyśla, wyjaśnia sprawozdawca dr. 
Zawadzki, że w razie dojścia do skutku roko- 
wań z cechem rzeźników komisya myśli zwinąć 
jatki miejskie. 

Kosobucki biada nad tem, ża jatki miejskie 
szkodzą rzeźnikom, których bronił przed zarza- 
tem wyzysku, ubolewając, że ich „przyciskano, 
bo są słabi*, że ich gmina „niszczy i rujnuje" 
itp. Porównywał nawet jatki miejskie z pruską 
komisyą kolonizacyjna!! 

Dr. Staniszewski stwierdza, że jatki miejskie 
miały na celu 1) dostarczyć ubogiej ludności ta- 
niego mięsa, 2) regulować ceny mięsa w mieście, 
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3) stwierdzić, czy rzeźnicy sztucznie ceny mięsa 
wyśrubowali. Dwóch pierwszych zadań jatki miej- 
skie nie spełniły, a rozwiały legendę (?) o wyzy- 
sku ze strony cechu rzeźników. Gmiua nie po- 
winna sztucznie(!) obniżać cen żywności i 
doprowadzać do rniny rzeźników. Takie obniża- 
nie cen jest niemorałne (!) i dlatego mowca wnosi, 
by polecić prezydentowi jatki miejskie zwinąć, 
gdy uchwalony kredyt 10.000 K zostanie wy- 
czerpany, a tylko w razie, gdyby ceny mięsa 
szły sztucznie w górę, jatki miejskie znowu rea- 
ktywować. 

P. Godzicki stawia wniosek, by komisya dro- 
żyźniana tak gospodarowała, żeby jatki miejskie 
deficytu nie przynosiły. 

Dr Frühling dowodzi, że jatki miejskie były 
koniecznością, a komisya postanowiła je założyć 
z całą świadomością, że trzeba będzie dołożyć 
z funduszów gminnych, byle zapobiedz sztu- 
cznemu śrubowaniu cen mięsa w gó- 
rę. Iod dnia założenia jatek miej- 
skich ceny mięsa przestały iść w 
górę. Równocześnie pozwolono na sprzedaż tań- 
szego mięsa na placu św. Ducha. Ludność nie- 
zamożna odniosła zatem ogromną korzyść. Jatki 
miejskie okazały się doskonałym regula- 
torem cen mięsa i nie należy ich zwijać. 
Gmina ma, zdaniem mówcy, prawo dykto- 
wać rzeźnikom ceny mięsa; Bochnia ma 
takie prawo; trzeba tę sprawę zbadać. Rzeźni- 
kom idzie o usunięcie Piaszczan jeszcze więcej, 
uiż o zniesienie jatek miejskich! Mówca wnosi, 
by rada upoważniła komisyę drożyźnianą do za- 
decydowania, czy i kiedy należy zwinąć jatki 
miejskie. 

Prof. Bujwid przenawia w tym samym duchu 
i popiera wniosek dra Frihlinga. 

Poseł Daszyński: Rozumiem, że dla wielu pa- 
nów jatki miejskie są bardzo nieprzyjemne, ale 
one mają właśnie być dła nich nieprzyjemne. 
(Wesołość). Jatki te kosztują wprawdzie gminę 
kilka tysięcy koron, ale to jest bardzo mało w 
porównaniu do tego, ile ludność miasta oszczę- 
dziła skutkiem uregulowania cen mięsa, dokona- 
nego przez jatki miejskie. (Potakiwania). 

P. dr Staniszewski mówił o „sztucznem* ob- 
niżaniu cen, chociaż sam przyznał, że właśnie 
sprawozdanie komisyi wykazuje ścisłą zależność 
cen mięsa od cen żywego towaru; wobec tego 
niema mowy o „sztuczności“. Sztuczny czynnik 
grał rolę właśnie poza jatkami miejskiemi, u rze- 
źników. „Sztuczność* widzi p. Staniszewski w 
sumie 7000 K, dołożonej przez gminę, ale sam 
koszt urządzenia jatek wynosił 2000 K, które 
trzeba odjąć od tej sumy. Zostaje zatem tylko 
5000 K, których też nie rzucono w powietrze, 
lecz zostały w gminie, z nich brali pensye funk- 
cyonaryusze rzeźnicey, a więc ludzie tego samego 
zawodu. Koszt urządzenia jest wydatkiem konie- 
cznym i dla prywatnego przedsiębiorcy i to zo- 
staje przecież geirio, bo i p. Staniszewski chce 
tylko, by jatki miejskie zawieszono na sznurku, 
i jest tak okrutny, że pragnie, by one tak wi- 
siały nad rzeźnikami, jak miecz Damoklesa. (We- 
sołość). Po otwarciu jatek miejskich było zatem 
więcej rzeźników zajętych, niż przedtem, o szko- 
dliwości ich więc dla zawodu rzeźników nie mo- 
żna mówić. 

Gmina nie może hołdować pojęciom „świętej 
własności prywatnej“, ale przeciwnie, musi hoł- 
dować własności powszechnej, socyalistycznej, in- 
teresom ogólnym, nie interesom osobistym pewnej 
małej garstki. 

To, co się mówi o „ruinie* rzeźników jest 
legenda; gdyby im groziła naprawdę ruina, to 
p. Bialik nie miałby tak dobrego humoru (We- 
sołość). 

Za wcześnie dziś, po kilku miesiącach zale- 
dwie, oceniać działalność jatek miejskich. Jeżeli 
panowie myślicie, że jatkami miejskiemi można 
rzeźnikom mignąć, jak szablą z pochwy wydoby- 
tą, to się mylicie. Przypomnijcie sobie, że spra- 
wą drożyzny ciągnie się już od wiosny; sypały 
się interpelacye jedna za drugą. Rok blisko 
te trwało, zanim jatki miojskie założono. Czy 
sądzicie, panowie, że... 

Radca Bialik: Mów pan to w Wiedniu, żeby 
otworzyli granicę dla tańszego bydła! 

Poseł Daszyński: Ja za tem głosuję, ja jestem 
wrogiem szlachty i agraryuszów, ja jestem zwo- 
lennikiem taniego mięsa, na tym punkcie nie po- 
trzebujesz mnie pan propagować! (Wesołość). 

Czy zatem sądzicie, panowie, że, jeżeli ni stąd, 
ni zowąd teraz nagle zwiniecie jatki miejskie, 
to ludność nie pomyśli sobie, że poświęcono jej 
interesy na korzyść małej kliki na pierwszą 
wieść o reformie wyborczej w nadziei, że może 
się jakoś przy pomocy tej kliki jakiś mandat 
uda wykroić? 

Nie idzie o to, żeby do jatek miejskich do- 
kładać, ale żeby okazać dobrą wolę i nie porzu- 
cać przy pierwszej lepszej sposobności obowiązku, 
który się podjęło w ciężkich czasach! Powołuję 
się na to, że „Czas“, organ konserwatystów, da- 
wał ostre odprawy na groźby rzeźników. Prasa 
od konserwatywnego „Czasu“ aż do rewolucyj- 
uego „Naprzodu“ wystąpiła zgodnie przeciw uro- 
sZezeniom cechu rzeźników ! 

Z tych powodów będę głosował za wnioskiem 
dra Friihlinga. 

Radcą Kwiatkowski broni rzeźników wystę- 
puje przecjw jatkom miejskim, wyrażając prze- 
konanie, że po zwinięciu jatek miejskich ceny 
mięsa pójdą w górę, bo podnieść się muszą, 
gdyż teraz rzeźnicy sprzedają mięso ze strata! 

Radca Bartoszewicz wykazuje, że każda rzecz 
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Ale jatek miejskich jest tylko 2, a rzeżników 
70, więc jakąż im szkodę mogły wyrządzić? 
Gdyby prywatny prowadził jatki miejskie, to 
wyszedłby na swoje. Więc nie było „sztuezno- 
ści“. Mówca wykazuje, jaki absurd tkwi w na- 
rzekaniach rzeźników na straty. Gdyby jatki 
miejskie nie były wstrzymywały podnoszenia się 
cen mięsa, to nie mielibyśmy tu tych narzekań 
ze strony rzeźników i tej całej dyskusyi! Woły 
stanieją, ale bez jatek miejskich mięso nie po- 
tanieje! 

Dr Staniszewski rozumie, że poseł Daszyński, 
który dąży do gospodarki kollektywistycznej, broni 
jatek miejskich. Ale mówca nie stoi na stano- 
wisku ustroju komunistycznego, więc nie uważa 
jatek miejskich, ani piekarń miejskich za odpo- 
wiednie. Nie akcya dotychczasowa przedstawia 
się mówcy jako „sztuczna* redukcya cen, lecz 
dalsza akcya, jakąby gmina po dotychczasowem 
doświadczeniu jeszcze prowadziła, dokładając dal- 
sze pieniądze. Dobrobyt rzeźników — z wyjąt- 
kiem dwóch masarzy — jest legendą. 

Poseł Daszyński: Dr Staniszewski zapoznaje 

zadania dzisiejszej gminy przy jej dzisiejszym 
statucie. Odsuwając socyalizm gminny w obłoki 
dalekiej przyszłości, przechodzi de porządku 
dziennego nad najistotniejszemi zadaniami nowo- 
czesnej gminy, Zdrowa gospodarka gminna po- 
lega na tem, że gmina gospodaruje na własnym 
warsztacie, o ile jej to tylko jest dostępne. 
W Anglii gminy toczą od dziesiątek lat zwy- 
cięska walkę z kolosalnemi przedsiębiorstwami 
prywatnemi, nie takiemi, jak w Krakowie, lecz 
z olbrzymiemi potęgami finansowemi i poczyniły 
ogromne postępy w ugminnieniu tych przedsię- 
biorstw użyteczności publicznej. A i w Krakowie 
elektryczność, gaz, wodociąg stanowią własność 
gminy, więc nie powinno wam się dziwnem wy- 
dawać, jeżeli chcemy mieć i jatki gminne. 

Duch biurokratyczny, wrogi autonomii, wywo- 
łuje n was ten sceptycyzm wobec produkcji 
gminnej. 

Zgadzam się na to, że rzeźnicy krakowscy to 
nie bogacze, że ich czasy minęły, że nie są oni 
dostosowani do warunków rynku ekonomicznego, 
wobec których są bezbronni, niezorganizowani, 
nieudolni. Ale ten wzgląd nie może być decydu- 
jącym dla gminy. 

Słusznie podniósł p. Bartoszewicz, że jatki 
miejskie mają znaczenie regułatora cen nie tyle 
na czas drożyzny wołów, ile raczej na czas ta- 
niości wołów. Nie róbmy zatem z jatek miej- 
skich Środka represyi nienawistnej przeciw rze- 
źnikom, ani też środka agitacyi politycznej. Zro- 
zumcie panowie tylko, że to droga, po której 
gmina musi kroczyć! Gmina nie może, jak pań- 
stwo mnożyć jedynie ciężary podatkowe, gmina 
musi dać coś za to ludności, bo państwo prze- 
ważnie tylko administruje, a gmina także i go: 
spodarzy! 

Prawda, były czasy, w których nie zakładane 
jatek gminnych, w których natomiast rzeźników 
za lichwę mięsną gwoździami do drzwi przybi- 
jano. Ja tego nie proponuję (wesołość), bo wła- 
śnie jestem cywilizowany, zakochany w kolekty- 
wizmie i proponuję jatki gminne, jako Środek 
regulowania cen mięsa w gminie. 

Myli się p. dr Staniszewski, twierdząc, że 
niema między ludźmi różnicy, gdzie idzie o je- 
dzenie; przeciwnie, jest tam różnica: sytych 
i głodnych, ta pierwotna różnica, występująca 
z żywiołową siłą. Syty głodnego nie zrozumie! 
Także i naodwrót: głodny sytego nie zrozumie. 
Ale jeżeli idzie o to, czy my mamy stać po 
stronie sytych, czy po stronie głodnych, to każdy 
przyzna, że naszą rzeczą jest raczej głodnych 
nasycić, niż sytych ochraniać! Ileż to gmina wy- 
daje dla sytych! Dla zjazdu panslawistycznych 
dziennikarzy wydała rada miejska 6000 K. Ileż 
to wogóle wydaje dla celów nieprodukcyjnuych, 
reprezentacyjnych, dla upiększenia życia sytych! 
Toteż tam, gdzie idzie o głodnych, o biedaków, 
których ja reprezentuję, tam ja muszę być szcze- 
gólnie drażliwy i nie mogę odstąpić od regula- 
tora cen mięsa, jakim są jatki miejskie, do któ- 
rych zaledwie 5000 K dołożyła gmina. 

Proszę zresztą zważyć, że gdyby u rzeźników 
ceny mięsa szły bardziej w górę, gdyby przez 
to zwiększyła się bardziej różnica między cenami 
w jatkach miejskich a prywatnych, to konsumcya w 
miejskich ogromnieby się zwiększyła i gmina nie 
potrzebowałaby do tych jatek nie dokładać. To 
aparat ekonomiczny funkcycenujący, jak. widzicie, 
automatycznie, którego się nie należy pozbywać. 
Wypędźcie kota z domu, a myszy zaczną gospo- 
darować. Dobrze zatem mieć stale w gminie ta- 
kiego stróża cen mięsa! 

Po przemówieniu końcowem sprawozdawcy dra 
Zawadzkiego przyjęła rada sprawozdanie komi- 
syi drożyźnianej do wiaoomości, a następnie wię- 
kszością głosów uchwaliła wnioski pp. 
Godzickiego i dra Staniszewskiego. 

* i * 

Na poczatku posiedzenia odczytał sekretarz 
pismo Związku krajowego straży pożarnych, który 
prosi radę miasta o gościnność dla swego XII. 
zjazdu, mającego się w sierpniu odbyć w Kra- 
kowie wraz ze zjazdem słowiańskich straży po- 
żarnych. Na wniosek prezydenta uchwaliła rada 
zaprosić zjazd strażaków do Krakowa i ofiaro- 
wać mu gościnność. 

Z porządku dziennego załatwiła rada bez dys- 
kusyi szereg spraw administracyjnych, między 
iunemi XXV. szkole żeńskiej 4-klasowej przy 
w. św. Krzyża nadała nazwę „im. św. Kingi“. 


Wkońcu na posiedzeniu tajnom uchwalono sze- | 


dobra ogólnego komuś musi przynieść szkodę. reg emerytur. 
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,panstw'wej i przewodniczących departamentów 


Z CARATU. 


Ostro strzelać ! 

Petersburg, 2 marca. (Pet. ag. tel.). Dzien- 
nik ustaw ogłasza, że car zatwierdził 20 z. m. 
regulamin dla wojska przy tłumieniu rozru- 
chów. Według regulaminu nie wolno woj- 
sku strzelać ani w powietrze ani 
ślepymi nabojami. 

| Ukaranie łotrów. 

Charków, 2 marca. (Pet. ag. tel.). Trybunał 
apelabyjny zasądził 1 oficera policyi i 5 taj- 
nych policyantów za systematyczne mal- 
tretowanie osób znajdujących się 
w więzieniu śledczem od 1—2 miesięcy 
aresztu. 

Zabicie łamistrejka. 

Petersburg, 2 marca. Szef ruchu na kolei 
warszawskiej, Ruchłow, wskutek onegdajszego 
zamachu, zmarł. 

Wypędzenie żydów. 

Petersburg, 2 marca. Rozkazem policmaj- 
stra wydalono zMoskwywszystkich 
żydowskich kupców pierwszej gildy. 

Konfiskata pieniędzy rządowych. 

Batum, 2 marca. Wóz pocztowy, któremu 
towarzyszył jeden policyant, został wczoraj 
zatrzymany na ulicy przez 10 uzbrojonych 
indywiduów, którzy, poraniwszy policyanta, 
zrabowali z wozu 7000 rubli. Worek poczto- 
wy z przesyłkami pieniężnemi wartości 
10.000 rubli pozostał nietknięty. Sprawey 
umknęjli. 

Proces porucznika Schmidta. 
Berlin, 2 marca. „Lokal-Anzeiger* donosi z 


'Oczakowa: Prokurator zażądał na Schmidta, na 


oficera Czasnika i na 8 marynarzy wyroku 
śmierci. W przemówieniu swem powiedział 
prokurator, że Schmidt jest wprawdzie 
idealista, ale jego zapatrywania są szkodliwe 
dla ustroju państwowego i dlatego musi być u- 
karany. Obrońca adwokat dr Wróblewski, 
Polak z Wilna, jeden z najsłynniejszych obroń- 
ców w Rosyi, wywiódł, że sąd skazałby w 
osobie Schmidta legendarnego boha- 
tera rosyjskiego, a do tego sąd nie ma 
prawa. Życie Schmidta należy do Rosyi. 

Wyrok zapadnie lada chwilę. 

Bomba. 

Jekaterynosław, 2 marca. Wczoraj nastąpiła 
eksplozyabomby wsklepie, którego wła- 
ściciel odmówił pewnemu anarchiście wypła- 
cenia pewnej sumy, której ten żądał, grożąc za- 
machem. Wybuch zranił jednę osobę i wyrządził 
szkodę w materyałach. 

Wciąż radzą... 

Petersburg, 2 marca. Pod przewodnietwam ea- 
lm się ponowna konferencya w Carskiem 

isy udziale ministrów, prezydenta rady 
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rudy panstwa. Roztrząsano elaborat hr. Solskie- 
go w sprawie reorganizacyi rady państwa. Pro- 
jekt, który przyjęto z małemi zmianami będzie 
wkrótce ogłoszony. 

Rosya w Mandżuryi. 

Petersburg, 2 marca. „Gazeta handlowo-prze- 
mysłowa* donosi, że ministerstwo handlu stara 
się o utworzenie w miastach północnej Mandżu- 
ryi magazynów z towarami rosyjskimi. Komi: 
sya, powołana w tym celu, składa się z urzędni- 
ków ministerstwa handlu i wielkich kupców mo- 
skiewskich. 

Aresztowania z przeszkodami. 

Tammerfors (Finlandya), 2 marca. Areszto- 
wano tn na dworcu kolejowym dwóch ludzi, któ- 
rzy brali udział w ograbieniu banku państwowe 
go w Hełsingforsie. Gdy ich rewidowano, dobył 
jeden z nich rewolwer i zranił trzech 
policyantów, poczem począł uciekać, str ze- 
lając bez przerwy i zranił jeszcze trzy 
dalsze osoby. Człowiek ten zabarykadował 
się na korytarzu, a wybiwszy okno wy- 
głosił mowę dozebranego przed dwor- 
com tłumu, prosząc e pomoc i podając, iż na- 
leży do socyalnej demokracyi. Tłum 
domagał się wypuszczenia tego czło- 
wieka. Policya zarekwirowała straż pożarną. Ogó- 
łem aresziowano 7 osób. 

Dżuma. 

Petersburg, 2 marca. (Pet. ag. tel.). Rosyjski 
konsul w Aszabani donosi, że w Selstan odkry- 
to gniazdo dżumy. Zarządzono kwarantanny, któ- 
re jednakże wobec rozszerzenia się epidemii są 
bezskuteczne. Wymierają całe rodziny. 


"TELEGRAMY. 


Awantura na uniwersytecie Iwowskim. 

Lwów, 2 marca. W odpowiedzi na wczorajszą 
demonstracyę Rusinów w uniwersytecie — urzą- 
dzoną z powodu zakazania przez rektora Glu- 
ziiskiego odbycia ruskiego wiecu akademickie- 
go — zebrało się dzisiaj w południe kilkuset j 
wszechpolskich akademików i wysłało do rektora 
Gluzińskiego delegacyę, złożoną z przedstawicieli 
polskich Towarzystw uniwersyteckich. Imieniem 
tej deputacyi przemówił do rektora prezes Czy- 
telni akademickiej, wyrażając rektozowi i sena- 
towi zaufanie i zapewnił o zupełnej solidarności 
polskiej narodowo-demokratycznej młodzieży aka- 
demickiej ze stanowiskiem, zajętem przez rektora 
wobec Rusinów. Rektor odpowiedział uspokaja- 
jaco, prosząc młodzież, aby się nie dała spro- 
wokować. 

Gdy deputacya wyszła na korytarz, przyszło | 
do krwawej bójki z akademikami-Rusinami, w! 


której kilkunastu akademików zostało pokaleczo- 
nych. Następnie akademicy-Połacy zamknęli uni- 
wersytet i oblęgają Rusinów. 

W tej chwili (godz. 3%, po południu) sytua- 
cya jest następującą: Przed uniwersytetem stoi 
silny oddział policyi z koncepistą Tauerem na 
czele. Na ulicy gromadzi się mnóstwo ciekawych. 
U wejścia do gmachu akademicy-Polacy nie wpu- 
szczają Rusinów. Na pierwszem piętrze tłok. 

W środku korytarza wznosi się barykada 
z ławek prawie pod sufit. Przed barykadą kil- 
kuset akademików Polaków odbywa narady przy 
udziale dziekana Chłamtacza. Za barykadą znaj- 
duje się kilkudziesięciu akademików Rusinów. — 
Pośredniczy prof. Chlamtacz, który ma się udać 
do Rusinów z propozycyą, aby pierwsi opuścili 
uniwersytet tylnem wejściem. 

Przed gmachem uniwersytetu stoi karetka po- 
gotowia ratunkowego. W loży portyera ukończono 
właśnie opatrywanie rannych. 

Lwów, 2 marca. Urzędowa »Gazeta Lwow- 
ska« otrzymała ze sfer uniwersyteckich tele- 
fonicznie opis zajść na uniwersytecie. Opis 
ten przedstawia w następujący sposób bójkę 
na uniwersytecie: 

Po przyjęciu deputacyi polskiej przez re- 
ktora zbierali się studenci ruscy na koryta- 
rzach, uzbrojeni w kije, laski z toporkami i 
grube pałki. Jeden z ruskich akademików, 
wyszedłszy na okno, począł w sposób nad- 
zwyczaj prowokujący przemawiać do Pola- 
ków. Gdy jeden z akademików Polaków zwró- 
cił uwagę na niestosowność podobnego prze- 
mówienia, otrzymał uderzenie laską w głowę. 
Na to studenci ruscy wśród okrzyków »bijte 
lachiw!« — rzucili się na polskich studentów, 
nieprzygotowanych na napad i poczęli ich 
okładać kijami i laskami z toporkami. Stu- 
denci polscy początkowo się cofnęli. zwła- 
szcza, że 10 z nich ciężko krwawiąc, 
padło na ziemię. 

Po chwili udało się studentom polskim wy- 
przeć Rusinów na dalszy korytarz. Młodzież 
ruska zebrała się następnie i wśród obelg 
pod adresem rektora i grona profesorskiego 
usiłowała się dostać do kancelaryi rektora. 
Młodzież polska odparła młodzież ruską i 
aby jej utrudnić dostęp do kancelaryi, wybu- 
dowała po obu stronach wejścia barykady z 
ławek. 

W chwili, gdy to piszemy, młodzież ruska 
atakuje barykady. 

Dalszy ciąg sprawozdania zawiera szczegó- 
ły, podane już w poprzedniej depeszy. 

Przeciw urzędnikom sądowym. 

Budapeszt, 2 marca. Komisarz królewski za- 
wiesił w urzędowaniu urzędników sądowych ko- 
mitatu wacowskiego, którzy opuścili swój urząd, 
motywując krok ten tem, że podali się do dymi- 
syi. Z tego też powodu wdrożono przeciw nim 
postępowanie karno-sądowe. 

Poddają się. 

Debreczyn, 2 marca. Kongregacya komitatu 
przyjęła 61 głosami przeciw 44 wniosek, aby 
dobrowolne podatki przyjmować i wydawać, oraz 
aby przyjmować dobrowolne zgłoszenia rekrutów. 


Parlament francuski. 

Paryż, 2 marca, W Izbie deputowanych 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad 
budżetem wojskowym. Kilku mówców oma- 
wiało konieczność wzmocnienia wojsk na gra- 
nicy wschodniej. Pułkownik Rousset, omawia- 
jąc plany fortyfikacyjne granicy wschodniej, 
podniósł konieczność pomnożenia bateryj, aby 
utrzymać wyższość Francyi nad Niemcami i 
zakończył słowami: »Nie boimy się wojny, 
ale jej nie pragniemy«. 

Klerykalizm wojujący. 

Paryż, 2 marca. W kilku departamentach 
przyszło wczoraj podczas inwentaryzacyi ko- 
ściołów do poważnych rozruchów. W wielu 
kościołach po wsiach mieszkańcy uzbroili się 
we widły i zabarykadowali się w kościołach. 
Słychać, że żandarmi i żołnierze otrzymali 
rozkaz, aby bramy kościołów rozsadzali w 
danym razie dynamitem. 

Paryż, 2 marca. W kościele w Chilly (dep. 
Jura) 'nastąpiła wczoraj eksplozya bomby, 
napełnionej prochem. Szkody są znaczne. 

Paryż, 2 marca. Narodowe concilium bi- 
skupów francuskich, które się zbiera w przy- 
szłym tygodniu, ma obradować nad sprawą 
nowej organizacyi kościołów we Francyi. 

Niepokoje w Chinach. 

Berlin, 2 marca. Biuro Wolffa donosi z 
Szangaju: Pogłoski, rozpowszechnione za gra- 
nicą o niepokojach w (Chinach, wywierają zły 
wpływ na handel międzynarodowy. Z powo- 
du tych wiadomości(?) wzrasta faktycznie 
wzburzenie wśród spokojnej dotąd ludności 
chińskiej. Wobec telegramu nowojorskiego, 
że w Chinach na 24 b. m. zapowie- 
dziano rzeź cudzoziemców, rząd mu- 
siał przedsięwziąć odpowiednie środki. 

Konferencya marokkańska. 

Algeciras, 2 marca. (Ag. Havasa). Komisya 
przyjęła projekty w sprawie państwowego banku 
marokkańskiego z wyjątkiem trzech punktów, co 
do których nie przyszło do porozumienia. Doty- 
czą one cenzorów i rozdziału kapitału. 
| m ola _—___ ORK ÓW ÓW REA, 


X „Spójnia lwowska przeniosła się dnia L 
marca b. r. do lokalu przy ul Kościuszki 18, I. p. 

Dziś (w sobotę) o godz. 7 wieczorem odbedzie się 
w .Spójni* IV. posiedzenie Kółka literackiego. Na 
porządku dziennym: Pogadanka o „ Wujaszku Wsnia* 
Czechowa. Zagat p. Dzikowicz. 


4 Kraków, sobota 


Za treść ogłoszeń fiedakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Feller’ élsa-žluid 


Tą marką chroniony Fellera Fluid leczy bóle podagry i reuma- 
tyczne, kłócia, rwanie bóle głowy, influenzę i inne bó:e powstałe 
z zaziębienia. 12 małych lub 6 podwójnych flaszek opłatnie 5 koron. 
Zamówienia adresujcie: do E. V. Feller, Stubica, Elsaplatz 34 (Kroacya). 


Dziś i codziennie 


Pouczające, Zajmujące, ILomiczne 


zajmującym programem jak: 


Wielka rewolucya w Odessie 


(sensacyjne). 


Muzyka wojskowa. 
Bliższe szczegóły doniosą afisze. 


Falck & Co.. Hamburg, Raboisen 30 


Najdogodniejsze i najtańsze i czoni między 
J(amburgiem i Ameryka, względnie 
Kanada i Argentyna. 


Bank i wymiana pieniędzy. 


*adanie darmo i opłatnie. 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA 


Pod kierownictwem: 
B 


ma 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. 
(NAPRZECIW GŁ, POCZTY). 

| Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 

do szycia wszelkich konstrukcyj. 


oraz używane w znakomitym stanie, 
jakoteż części składowe najlepszego gatanku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą, 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeclągu 48 godzin. 
CENY UMIARKOWANE. 


Oee SEGEGrSESESE5 e, 


Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: lgnacy Osostowicz. 


Gyrk „Odison* 


przy ulicy Wielopole w budynku Cyrkowym. 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 


żywych kolosalnych obrazów z nadzwyczaj 


Wzruszające sceny w Moskwie. 


Początek o godz. 8 wieczór. 


188 


Sprzedaż kart okrętowych koiejowych. === 


Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i Argen- 
tuny w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na 


JANA POJEGO RE PIE i 


Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny nowe, | 


Nowość! 


| Mieczysław Gonet w Korczynie. 


= | | GGGGEEEEECEEGEGECEEEEEEEE 


|= z najlepszego materyału 


NAPRZÓD 3 marea 1906 Nr. 60. __ 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


[Tani na maszynach przepisuje i UCZĘ aniżeli kto inny 


||| BRONISŁAW KRASICKI Ill 


własciciel Biura pisania na maszynach 
Kraków, ul. Szewska 15. 
Czesci składowe% x n I I ERRER RA 
z PRUS 


Towarzystwa lekarskie, alka- 
liczno-słona, zawierająca czę- 
ści składowe jak 


sprowadzaną drogą wodę Selterską zastę- 
puje w zupełności woda, polecona przez 


WODA 
SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firma 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
ulica św. Gertrudy L. 4. 7 


= Do nabycia w aptekach i drogueryach. uma 


-NUKRRRWRNUNNO > DEANIE age 


maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra- 


sprżedaje tanio 


Skład maszyn do szycia 
Kraków, Starowiślna l. I. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką 


i 4 mogą u nas dostać 
Posiadacze losów za Tie: pełny kurs 
dzienny i na życzenie te same losy (tj, te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze- 

prowadzamy powyższą transakcyę, 
Polecamy uprzejmie naszą ąę do wszel- 
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- 
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie ala —Kalendsrzyk ban- 

kowy bezpłatnie, 


Schütz i Chajes, Dom bankowy 
we Lwowie, plac Maryacki 7. 


Kesesi 
Bez nauczyciela, bez 


nauki, bez poznania nut może 


TYXRAKKNKKWIOGKKK 
KRKRWRZRKRKKANAKE 


ALARA AAAA AAA 


każdy grać na mojej 71 
WE zc PAC CZYTELNIA ROBOTNICZA 


pieśni, tańce, 
marsze, 

| na ślubach, 

” zabawach, wy- 

cieczkach itd. 


Tom IV. 


NOWELE I OBRAZKI. 
Instrament 
ten ma 10 kla- 
wiszy, 20 gło- 
- sów, 2 klapy 

s i basowe i ko- 
sztuje wraz ze A samouczenia się 1 
sztuka złr. 1725, 3 sztuki złr. 3:50. Accor- 
deon w najlepszem wykonaniu i o najlepszych 
tonach za sztukę 1 złr. 80 ct. Wysyłka za po- 
braniem lub poprzedniem nadesłan. pieniędzy przes 
ETLANOT BA KONRADA. 
Dom eksportowy instrumentów muzycznych 


w Rrtix Nr. 354 (Czechy). 
Bogato illustrowany cennik gratis i franko. 


i60 stronic druku. 


Do nabycia w Administracyi, „Naprzodu“ 
Kraków, ul. Sławkowska l. 29. 


stkykytikikkKÓ WW 


Nowość! Nowość! | 


i PO LECA 
Księgarnia Powszechna 
Lwów, Plac Halicki 14 


komedya w 3 aktach. 
Bdamunda Libańskiego 
Cena 1 Kor. 60 hal. 


Prze Wysokie ox. Nazaiesta401 w 
koncesyonowane <4 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświecim (dworzec) 


sprzedaje bilety okrętowa 


do Ameryki 


L, II. i DI. klasy dia parostatków 

pospieszaych, oraz bilety kolejowe 

dla kola! północno-amerykańskioh 
we wszystkich kierunkach. 


Cony ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE so KANADY 
f bilety kolejowa kanadyjskie. 


SE ŻE ey ? 5 3 = =- Prospekty darmi 1 opłatnia. 
ERRI TIRRN 
REUMATYZ 


nerwobóle, gościec, ból zębów, 
ból głowy usuwa trwale i szybko 
wypróbowany 
Klinieznie 


„JICHTYOMENTHEOL:* (prawnie 


chroniony) 
wyrobu aptekarza Edelmana. 


Tysiące listów dziękczynnych i poleceń ze strony pp. Lekarzy klinik i szpitali powszechnych, świadczą naj= 
wymowniej o wysokiej wariości leczniczej Ichtyomentholu, który działa nawet tam gdzie inne środki tego 
rodzaju zupełnie bezskuteczne. 


Iichtyementhel de nabycia we wszystkich prawie aptekach. == 
Główny skład wysyłkowy: Laboratoryum chemiczne aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. 
Cena flaszki z opisem użycia 1 korona. Pocztą wysyła się odwrotnie najmniej 2 flaszki. 
W Krakowie do nabycia: W aptece p. K. Wiszniewskiego, w apt, F. Grałewskiegu, w apt. A, Siedleckiego. 


í | Ostrzega się najusilniej przed naśladownictwami i środkami zastępczymi 
Ostrzeżenie! i uprasza się żądać wyraźnie „„ichtyomeuntholu Edelmana'**. 


„W małżeńskiej KIalc" $444 jittitttitát FITTTITETEZIT 


HANDEL 


towarów mięszanych : wyszynk 
różnych trunków 


jest do sprzedania | 


we większem mieście prowincyonalnem. 
Bliższych = M udziela dział insera- 
towy „Naprzodu“. 111 


CeO || 0 mai o ti 
EEEELEEEEEGOCĘEŁŁCCEGŁŁEEE | 


Płótna lniane , 


i wszelkie tkaniny pierwszej | 


jakości 107 | 
po cenach najniższych poleca własn. wyrobu j 


Cenniki oraz próbki żądanych 
gatunków na żądanie opłatnie. 


(Z drnkarni Józefa Fischera w Krakowie. Telefon Nr. 412.) 


"r" 


